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Teatr „Reduta", poświęcony czystej sztu­
ce dramatycznej, zamierza wystawić w najbliż- 
srym czasie „Judasza", dramat Kazimierza Tet­
majera, We wiaściwym czasie nie zabraknie 
pewnie na tych Sarnach uwag krytycznych
0 amym utworze i jegc wcieleniu scenicz- 
nem, W tej chwili chcę tylko powitać samą 
myśl i złączony z nią hołd dla znakomitego 
poety. ■ "

W obecnej chwili hołd tuki ma. znaczenie 
szczególne. , Była bowiem jakaś, niedługa zre­
sztą, przerwa w interesowaniu się twórczością 
autora, przecie niezapomnianych ksiąg: „Ma skal- 
nem podhalu". Mogło się nawet wydawać, £2. 
jego twórczość dobiegła kresu, pomimo, że 
sam on jest w latach największej zazwyczaj 
płodności. Krążyły wieści niepokojące o jego 
zdrowiu i za fakt niewątpliwy podawano wrze- 
komo ostateczny rozstrój nerwowy tego wiel­
kiego liryka. Dobrze więc, że się go pokaże 
ze sceny z jego potężnym wigorem życiowym
1 wspaniałą uczuciowością. Prawda, że „Judasz* 
ukazał się w książce poraź pierwszy lat pię­
tnaście temu i mógłby nie być świadectwem 
psychiki dzisiejszej autora. Lecz gdy się wy­
stawia dziełp, tc  się to czyni w porozumieniu 
s twórcą, a guy wysiawia teatr tak myślący 
1 analityczny, jak Reduta, to napawro na pod-'

^stawie też i wskazówek samego poety. Więc 
pc-ete czuwa i działa.

Jakpż istdtnie z powodu „Judasza" Tet" 
r.iajer znowu stał się imieniem, pełnem żarów" 
nc aktualności jak i uroku. Wogóle przeniesie­
nie się poety na siała do Warszawy, gdzie 
dawniej bywaj rzadkim tylkc gościem, teraz 
dopiero uświadomiło się stolicy. Teraz dopiero 
Warszawa ycJaje sobia sprawą, że ma w swych 
muracb pisarza pierwsar.Tędnego talentu, poetę 
z poetów, krew z krwi poezji najswobodniej­
szej, najczystszej. Więc skończyło się z po- 
hcpnośdą do alarmu. Z interwiewów, zamiesz­
czanych po dziennikach, wynika, lak żywotnym 
i wrażliwym na wielkie Wypadki życia narodo­
wego i kultury jest Kazimierz Tetmajer.

Dp niedawna jeszcze bronił na miejscu 
praw Polski do Spiża i Orawy i w tej obronie 
targa! siły — a teraz już sprawuje inną misję: 
jest prezesem Towarzystwa literatów i dzien­
nikarzy,'

Mą tern stanowisku, pomimo niewątpliwe 
bądź co feądź wyczerpanie fizyczne S osłabie­
nia, Tetmajer jest czynny i czujny; Prezyduje 
na wielu zebraalath, gdzie są rozstrząsane 
sprawy wielkiej umysłowei lub związkowej wa­
gi. Czy szio o wszczęcie akcji w Celu wywin- 
dykowania domu w Rzymie, przynależnego po­
lakom, i obrócenie go na asyl dla Htęratów po­
laków, czy o uczczenie sześćsetnej rocznicy 
Dante Aiighierego, Tetmajer zawsze przewodni­
czył obrądom i prowadził je * taktem i wyro­
bieniem, a przecież z pdwną ostrością i dosad- 
nością, która źywz mówiła o utajonej pod po­
zorną apatją eneryji i lap^arności.

Ody więc lada kłzień wznowi się biasK 
imienia Tetmajera, jskc dramaturga, dobrze 
jest przypomnieć pokrótce, że nie pierwszy to 
utwór jego dramatyczny, a powtóre uprzytom­
nić, jak imponującym jest lirykiem. Dla tego 
może być mowa o przypomnieniu, ze popular­
ność bardzo wielu liryk Tetmajera była w cza­
sie ich pierwszego pojawienia sią tak wielką, 
iż musiała z czasem nastąpić pewna reakcja, 
zwłaszcza, gdy przyszły nowe talenty i nowe 
ugrupowania poetów.

Tetmajer był tym, co otworzy! tryumfalny 
pochód nowej ?oezji. Nie tyiko dis tego, że 
posiadaj ten język 1 tę formę, które czynią 
pilarza odrazu tłómaczem nowych uczuć i na­
strojów, lecz, że jednocześnie wprowadza! silny 
prąd świeżości, wiejący od Tatr, prąd mocy 
j samorodnej energjt rasowej. Jego uczucie 
było pc mieisku wyrafinowane, erotyczna, 
tnuałe i pogańskie, jakiem bywa tylko w wielkich

sttoczenlach cywilizacyjnych, a zarazem jago 
tęsknoty miały skrzydła orłów, swobodnie 
przelatujących ponad śnieżnymi szczytem: gór 
polskich,

Tetmajer należy do głównych 5 najwięk­
szych zdobywców' piękna i żywotwórczości ta­
trzańskiej dla poezji naszej. Bowiem od pierw­
szej chwili, kołyski zżywał się z Tatrami, 
urodził się przecie w Ludźmierzu, pod Nowym 
Targiem, a więc u samych stóp gór. To nie 
był „ceper", mieszczuch idący na wycieczki 
z. przewodnikiem, lecz rodowity syn gór, tern 
jedynie różny od swych braci, że niósł z sobą 
stale pewną elagijność 3 nostalgię, zadumę, 
która była może rodem z nastrojowości '‘wiel­
komiejskiej nowych czasów.

Chociaż więc może śpiewać o sobie 
w preludjach:

Ku mej kołysce leciał od Tatr 
O skrzydł? orie otarty wiatr,
O limby, co się patrzą w urwisko.
Leciał i szumiał nart mą kołyską... . ,

to jednak, stale nie opuszcza go pewien 
cień refleksji znacznie głębszej niż ta, którą 
mógłby rtjiec w sobie najinteligentniejszy choćby 
pcdhalanin; jes t to pewien zasadniczy srnęt 
ogólnoludzki, jakieś zapełnione echo romanty­
zmu. Poeta nazywa je muzyką swej duszy:

Idzie na polr., idzie te bory,
Nb ląid : na' sady.

Na Siwe wody, na śnieżne góry,
Na miesiąc idzie oiady, . 

idjdó' w niezmierną otchłań wszechświata 
, Skąd blask dróg nierznyęh prószy. 

Jtzle błękitna, cicha, skrzydlata 
Muzyka mojej duszy.

(dok, nast.)
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PiOTR BAŃKOWSKI. Maurycy Mochnacki, jako 
teoretyk i  krytyk mnanlyzmu polskiego^— Krakóv'

Mochnacki umarł stosunkowo młodo, wkrótce 
po 'przyjaździe do Francji wraz z emigracją. Gdyby nie 
to, mielibyśmy nadzwyczajny talent krytyczno-łiferacki, 
rodzaj Sąinta-Beiwe',*, czego właściwie brak literaturze, 
poiskiej. Mochnacki więcej jest znany jako działacz, 
polityk, dziejOpis powstania r. 3t, niż jako teoretyk 
literatury. Istotnie życie jogo tak się ułożyło, ie  mu­
siał pióro rzucić i miecz przypasać: aie przed powsta­
niem z tym samym ogniem, z jakim ipjskpwaf—wal­
czył or o wyzwolenie słowu twórczego, z więzów ru­
tyny klasycznej. On był tym, który pierwszy zrozumiał 
idiotę romantyzmu; pierwszy ocenił Malczewskiego, 
Mickiewicza, Goszczyńskiego Zaleskiego; pierwszy gło­
si! chwałę Szekspira I Calderona.

7nai on filozof,ę niemiecką, a zwłaszcza Schel- 
ling, który streszczał w oderwaniu istotę romantyzmu, 
czarował Jego duszę — 1 na tle tego czaru Mochnacki 
układał swój system literatury narodowej.

Ostatniemi czasy wyszło kilka książek o Moch­
nackim: Śliwińskiego, Kucharzewsklego, Szpotai.skiegu: 
tu głównie rozważany jest polityk. Nadto Śliwiński 
zebrał niedrukowane dotychczas artykuły Mochnackie­
go  i wydał w osobnej książce. Wydęinie to, oczywiście, 
posiądę braki, które uzupełnia p, Bańkowski ly swo­
je j rozprawie, poświeconej specjalnie działalności este­
ty czno-krytycznej M. M. — aż do wydania Literatury 
p. io te X I X .  O tym przedmiocie pisał już niegdyś 
E. 13rzewóski, ale p. Bańkowski w;.>ął tó  b. szeroko 
i daje nam nader żywy obraz walk literackich w War­
szawie, przed ruchem r. 31. -*■ M, M. był głównym dy­
rygentem tej orkiestry. Tysiące nader interesujących 
szczegćió'-'—czyni z tej rozprawy bardzo miłą lekturę.

EDWARD BOYE, U  kolebki rńodernizńąu. Estetycz­
ne poglądy lia  lamach krakowskiego „Życia".— Kra kc wt ka 
□pólka wydawnicza. Kraków 19,2.

■"Modernizmem, nazywa p E. Boyś ten kierunek, 
rtóry wystąpi! w literaturze europejskiej po natura­
lizmie. Ojcami Jogo byli Bcudelalre, Veriaine, Mailar- 
mć; wpiywy skandynawskie i rosyjskie — nie mało się 
do tego przyczyniły Ruch ten m ze ostal się i do Poi- 
ski. W r. 1397 Ludw.k Szczepański zhtożyt w Krakowie 
tygodnik' „Życic", który pofczątfęi.wo eklektyczny, stał 
się rychło głównym heroldem tzw. nowych prądów. 
Wynikło to ł  pewnych pcismlk krakowskich, kióre się 
osistecznie skrystalizowały w szeregu artykułów Artu ­
ra Górskiego pt. Młoda Polsku. Byt to pierwszy pru- 
grarr .modernizmu- któremu nadał ostrzejsze barwy 
dopiero *  r. następnym, świeżo przybyiy do Krakowa 
Stanisław Przybyszewski, Rok 13SE i 1900 by! to okres 
b. bujnego rozkwitu talentów w Krakowie (Wyspiań­
ski!)—i owe tąienta wywołały ferment nadzwyczajny 
w literaturze; Przybyszewskiego Confitsor (króre my 
dziś czytamy z pewną pobłażliwością)— wydawało się. 
wówczas objawieniem! P Boye b. zręcznie wykazuje 
pokrewieństwo owego Conftteor z rpmantyżmeni- wógó- 
Te, a zw.aszcZa niemieckim z r. I83P— ‘>0, Cały też mo- 
defnizin jes^ neoromantyzmenu

MIRIAM. U  Poetów. Prtdtiauy o poezji franencktejl
■ belgijskiej i  włoskiej X I X  wieku.—Warszawa. J Mortkc - 

wicz. 192i.
3 Mirlam — był jednym z tych, którzy modernizm 

Yrprewadzali do Wai3zawy Gbznajmiony szer ko z II- 
i terafura wszechświatową— mis-1 on bardzo wielostron- 
f ile zamiłowania i syinpatje, które zreśztą uiegały zmia­

nom od Lamart!ne'a do. P. CtaudeU. Obdarzony umie­
jętnością ił/tzuwania się w bardzo wieiu (nie we 
wszystkich) autorów.— i świetnie władając formą, Mju 
riam jest doskonałym odtwórcą kongenjainycn auto; 

| rów. w  pierwjzej tej serji przekładów, mamy poetów
■ francuskich, belgijskich i kilku włoskich. Znajdziemy 
? tu wszystkie najświetniejsze nazwiska francuskie i beL-:
' gijskie. Pomijając śtaiych romantyków, Jak Lamartine,

V. Hugo, Mussct, de V lgny i ł., występuje tu szkoła 
zwana „P a rn a s e m ", jak Leconte de łnsie, T. de Ban- 
viiie, Suily Prudhomme, J. 'M. dę Heredią, Grandmou- 
gin, Haraucourt; poczerń idą róż..-i moderniści: Veriai- 
ne, Mallarmć, Rimbaud, MóreaS, Śt. Mćilii, Gidet Cłau- 

ic de!, Arenbergh, iw Gilkin, S. Giraud, M. Maeteritnćk; 
i i. Z wlochów figuruje tu zwłaszcza Gros. Carduccł, 
Fogazzaro, Marradi. Szkodr., że tak mało.

JAN JAKUBOWSKI. Dzieje Litwy w Zarysie. 
bibłjoteka Składnicy. Na 2. Warszawa, 1921.

Wobec dawnych i nowych stosunków \z Litwą, 
»est to rzecz nader ważna, abv hi stor je  Litwy byłr 
u nus jaknajszerzej znana, źwjaśzfcza, i e  L iw a  dała 
Polsce siła tęgich iudzi, jak Jagiellonowie, a później 
Kościuszko i Mickiewicz. P. J. Jakubowski na 50 stro­
nicach, zwięźle, isie wystarczająco, opowiada nary; 
historję Litwy. Kistorja l.itwy dzieli się na £ okresów:
I )  okres pierwotny do Xiii w., 2) Litwa samodzielna 
oc  XIII do 1386, 3) Litwa w zjednoczeniu z Polską 
(1569), 4) Litwa w uńjl z Koroną (do 1795). 5) Litw^ 
pod panowaniem rosyjsklem i odrodzenie państwa 
litewskiego. W okresie pierwotnym jest jeder fak? 
smutny: nieustanne najazdy staroprusóv na Mazowsze 
spowodowały Konrada- MazawiecWego (1230), że spro­
wadził Krzyżaków przeciw nłm: Krzyżacy naród pruski 
wytępili ! sami Jego imię przejęli; gdyby nie unja, ten 
sam byłby los Litwinów, którzy tym samym językiem 
mówili, co Prusowie. Cula ocaliła Litwę. Słusznie 
też mewi poeta ,.,i niema Polski bez Litwy 1 Litwy bez 
Pgljskr, Szlachta fitewśka się spolszczyła, ale lud za­
chował mowę praojców, f jedno i drugie stsio się 
dzięki unji z Polską, lltw łni jednak dzisiejsi teę- nie 
rozumłeje i czują dc Poiskł niemałą nienawiść, jest 
to w każdym razie nienawiść nłn wzajemna. Jaklekol-; 
wiek będą obecnie stosunki między Polską a Litwą, 
skończyć się to musi ponowieniem unji. Dlatego 
znajomość historji Litwy jest u nas b. potrzebną, 
'.V biŁijografjl autor pominął niektóre dzielą starsze, 
Jak np. Litwa Ludwika r Pokiewia (Jurewicza! iub Bkr. 
lę r iii ic fantastycznych drażach Barszcze/oskiego; z now» 
szych r. ewspomnians Dzieje poror.hiorowe Litwy i  Basś 
Mościckiego

MIKOŁAJ REJ Pisma prozą i  wierszem. Opraco­
wał Aleksander JBrtfakntr. B i b i j o t e k a  N o r c d o w z i  
s e r j z j  i Ni 40. Krakowska Spółka w ydaw.iicza.

Pod misterną fachowa ręką proresora Ai. Brffc- 
kner-T przadownlone —  i dia uczniów, ach, jak męczą­
ce! (po co fałszować prawdziwy stan rzec-y?) pisma 
tego dziada i ojca literatury polskiej nabierają życia 
i krwi: profesor cię prowadzi, dobiera co najwygodniej­
sze uwagi, objaśnia wyrażenia przestarzałe 1 dziś nie­
używane — 1 pokazuje nam zacnego, a wygadanego 
szlachticp z XVI w., który przy matem óś\vlec«rvu, 
■cosisda! niepospolity talent pisarski, fiiozo fję  zdrowe­
g o ' rozsądki. jeśzcze ' dziś nlepozbawiona" wartości,
swadę nadzwyczajną i płodność ogromną. Jeko poeta...
nie Jest on zapewne pierwszorzędny, cle w jego n:s* 
kunsztownych wierszach Jtst dużo facecjl, humoru 
i dydaktyki. — Książkę poprzedza doskonały żywot 
Mikołaja Reja wraz z analizą jego utworów, ułożony 
orższ Ai. Brflcknera, zamyka zaś żywot Reje napisam- 
przez Jego „dobrego towarzysza” Andrzeja Trzecieskie- 
go. Z pism Refa prozą po-Jai A. Br. wyjątki z Sywota 
poczciioego człowieka, i  Postylli. Z wierszy są tu: Krótka 
rozprawy Kiipiec, Żywot Józefa, Wizerunek, Zwierzyniec, 
Apoftegmata.
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